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cy zbudźcie się! 


KE CHLEB © ODŻYDZENIE POLSKI ORAZ DOBROBYT OBYWATELI ! 
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Nasza droga do 


Obywatele! Rodacy! Przeciwnicy nasi coraz 
bardziej załamują się wewnętrznie — duchowo. W 
walce z R. R. U. używają już tylko podłych 0- 
szczerstw lub utrudniają nam pracę orgamizacyjna, 
gdyż brak im argumertów rzeczowych. Wszystkie 
dotychczasowe partie opozycyjne čo r. 1926 rządzi- 
ły państwem z takim rezultatem, że Polska chyliła 
sie ku upadkowi i groziło nam załamanie gospodar- 
czę. — Dzięki przewrotowi maiowemu nastąpilo 0- 
drodzenie narodowe, lecz pomimo tego czynu nisto- 
rycznego Wodza narodu, niestety, szerokie rzesze 
robotniczo-włościańskie, urzędnicze i nasza młodzież 
znajdują się w bardzo ćiężkiem położeniu. Rokrocz- 
nie przybywa setek tysięcy obywateli, dla których 
niema chleba, zajęcia i pracy, Giód coraz bardziej 
dokucza niewinnym dzieciom i ich bezrobotnym ro- 
dzicotn, podczas gdy wrogowie państwa: Niemcy, 
komuniści itd. organizują się i coraz bardziej podno- 
szą głowę. 

Obywatele! Rodacy! Tak dalej być nie może! 
Trzeba skończyć ze złośliwą opozycią dla opozycii! 
Z antypaństwowa działalnością różnych szkodników 
z bandytami pióra w prasie! Ze złodziejami grosza 
publicznego! Z karjerowiezami pobierającymi kilka- 
krotne pobory! Z wyzyskiwaniem obywateli Polski 
przez kapitał w S0% zagraniczny! Z rozpaczliwem 
położeniem wsi polskiej! Z bezrobociem i nędzą 
świata pracy! O ile nastąpiło w r. 1918 zmartwych- 
wstanie Polski, a w r. 1926 odrodzenie Polski, 
nastąpić musi także uZdrowienie Polski, Polska mu- 
si być Państwem dobrobytu, szczęścia. radości i 
musi sie stać organizatorka całej Słowiańszczyzity ! 
Polska musi wskazać innym bratn'm narodom drogę 
do uzdrowienia, — 

Połacy, zbudźcie się! Głoście progam R. R. U.! 


Wszelkie dotychczasowe organizacie i partie ; 
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polityczne zbankrutowały į upadają razem z 
przestarzałemi programami, Bankructwo idei 
bankructwo partii i ich programów nie da się za- 
przeczyć! Przeżywamy wielki kryzys gospodarczy, 
jeszcze większy kryzys moralny, duchowy, partyi- 
no-polityczny, społeczny, kulturalny i kryzys idej. 
Widzimy niemoc oraz bezradność wszystkich do- 
tychczasowych partyj! Panuje chacs w świecie idei 
i w świecie myśli, a dotychczasowy system gospo- 
darczy załamuje się. Społeczeństwo pragnie, szuka 
i woła ratunku, gdyż instynktownie czuje, że ratu- 
nek jest możliwy. Społeczeństwo odrzuca jednak 
wszystkie dotychczasowe zbankrutowane partie z 
ich przestarzałemi programami. Społeczeństwo SZut- 
ka nowei, dobrei i pewnei drogi ratunku! 

W tym ogólnym chaosie, niezadowoleniu. kry- 
zysie i bankructwie partyj oraz idej wystąpiłem z 
jasnym, realnym programem politycznym R. R. u. 
i gospodarczym C. Z. Z. P. z hasłem „Połacy zbu- 
dźcie sie!“ nie wzorując się ani na szkodliwym hi- 
tieryźmie ani na musoliniźmie, gdyż ni włoski fa- 
szyzm ni niemiecki narodowy socjalizm do uzdro- 
wienia aie może doprowadzić. Wskazałem drogę 
ratunku i wyjścia przez przeprowadzenie programu 
R. R. U., stojącego na fundamencie etyki chrześci- 
iańskiei i etyki narodowej. W RRU. znajduje się 
wielka idea uzdrowienia, specjalny program i ja jestem 
właściwym wodzem obozu błękitnego RRU. (nie wo- 
dzem narodu) z specialnie dobrze ułożonym planem, 
odpowiednią taktyką i metodą działania. — 

Wszyscv uczciwi i dobrzy Polacv należą i mu- 
szą należeć do obozu przyszłości R. R. U. Tego 
wymaga dobro Ojczyzny, dobro Państwa i dobro 
społeczeństwa. 

Do czynu! Do pracy! R. R. U, zwycięży! 
Józei Kowal-Lipiński. 
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Legion Młodych przeciwko żydom 


Lepiej późno. niż nigdy — głosi stare przysło- 
wie. To też niemal ze ździwieniem czytaliśmy w 
numerze 23-cim „Państwa Pracy“ artykuł Leandra 
Leszczyńskiego p. t. „Nieoficjalna Stolica Polesia". 
W artykule jest mowa o Pińsku, przyczem autor 
powiada, że: 

„Sa szakale, które wbrew przepisom łowieckim, 
nie chroniących drapieżców, są wzięte pod opiekę 
prawną przy pełnieniu swego bandyckiego rzemio- 
sla... Nazwijmy... rzecz po imieniu: szakalem jest 
tu żyd, iego ofiarą poleski chłop, terenem rozboju 
handel... Jak już powiedziałem. cały tutejszy handel 
jest w rękach żydów. Każdy szyld, to firma stupro- 
centowego potomka Izraela..." 

„Ktoś mógłby postawić zarzut: o ile żydzi wy- 
zyskują chłopa. dłaczego polski kupiec postępując 
uczciwie, nie miałby uzdrowić stosunków handlo- 
wych połskich. Przecież gdy chłopu ofiaruie się wyż- 
szą stawkę za jego produkty, to temsamem zdobę- 
dzie się w nim chętnego sprzedawcę. Tak jednak nie 
jest. Na przeszkodzie stoi z iednej strony zorganizo- 
wana inaija żydowska, a z drugiej ciemnota pol- 
skiego chłopa”. , 

Dalej czytamy: 

„Trawa i łoza — to podstawa handlu między 
samymi poleszukami. Reszta cenniejszych płodów 
i artykułów musi bezwzględnie przejść przez ręce 
żydowskiego pośrednika. Taki stan rzeczy powo- 
duje zubożenie j tak biednego do ostatnich granic 
polęszuka, Ze swej strony państwo nakłada na po- 
leszuka podatki. które niewiele Sa mniejsze, niż w 
pozostałych dzielnicach Polski i Ściąga je z całą 
bezwzględnością, Poleszuk buntuje się na takie po- 
stępowanie, zzwalając całą wine swej niedoli na rząd, 
administrację i tęskliwie wzdycha do „wschodu...“ 

Nie może sobie jednak uświadomić, że naiważ- 
mieiszą przyczyną jego niedoli iest zabagniony han- 
del i jichwiarze*, 

Autor kończy następująco: 

„Według mnie, działalność żydów na Polesiu 
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jest nietylko karygodna, ale ze względów interesów 
ogólnych wprost antypaństwowa. Śmiem wkońcu 
twierdzić, że dzieki nim komunizm na Polesiu znaj- 
duie odpowiednie dla siebie warunki“ 

Jednak, panie Autorze z Legjonu Młodych, nie 
wystarczy tylko zapodanie faktów. Uświado- 
mienie sobie choroby pociąga za sobą niezwłoczne 
zabranie sie do leczenia. 

Lekarstwo ną wyzysk i lichwę żydowską iest 
jedyre: Nie pozwolić, aby żydzi tworzyli swoje 
państwo w naszem! Dążyć do wydarcia żydom 
prymatu gospodarczego, kulturalnego a nawet... po- 
litycznego z życia Polski w myśl programu R. R. 
U. Niech żydzi wracaja do swei ojczyzny! 


ZGON 
najsławniejszej kobiety świata 


Dnia 4 lipca b. r. Pani Marja Curie-Skłodow- 
ska, znakomitą uczona polska, odkrywczyni radu, 


! — zmarła, po długiej a ciężkiej chorobie we Francii, 


przeżywszy 67 łat. Błogosławią Ją wielomiljono- 
we rzesze cierpiącej ludzkości, której Jej genialne 
odkrycie radu dało skuteczny środek z wielu groź- 
nemi chorobami, a zwłaszcza z rakiem. Jej za- 
sługi, położone na polu nauki i w pracy dla dobra 
ludzkości są olbrzymie. Szczegółowo omówimy te 
zasługi w następnym numerze. Wieść o zgonie 
Marii Curie-Skłodowskiej okrywa żałobą nietylko 
Polske, ale cały świat. 

Prasa paryska poświęca dużo rniejsca pamięci 
wielkiej nczonej. „Paris Midi“ zastanawia się nad 
tem, kto będzie godnym zastąpić ją na katedrze. 
Była ona jedyną, która posiadała tajemnicę wiel- 
kich odkryć. Schodzi w aurecli pierwszej kobiety, 
której danem było głosić prawdy naukowe z ka- 
tedry Sorbony. To też ruch kobiecy — kończy 
dziennik — winien jej fest niemniejszy pomnik, niż 
świat naukowy. 
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Teży konstytucyjne 


Konstytucja marcowa z r. 1921 ma zalety. ale 
ma także braki i niedomagania | to nawet duże. U- 
chwalona na cztery dni przed plebiscytem górno- 
śląskim, stworzyłą mimo wszystko podwaliny pod 
spoiste wewnętrzną siłą zespolenie dzielnic, 


Ale z drugiej strony umożliwiła ona przerost 
seimowiadztwa, mieniącego się wrzaskliwie opinią 
państwa, co bynajmnież nie polegało na prawdzie. 
Wiadomo, że w przedrozbiorowei Rzeczypospolitej 
już od początku siedemnastego stulecia jela zanikać 
ciągłość rządu i oczywiście ciągłość myśli politycz- 
nej. Przez łat dwieście jednostka szlachecka broniła 
się u nas przed rządem, rozkładała go, rozkładała 
własny mózg państwowy. Czem się to skończyło 
wiemy: rozbiorami i długotrwałą niewola. Kiedy je- 
drak odzyskaliśmy niepodległość i stworzyliśmy 
własny rząd, zaczęliśmy znowu od rozkładania wła- 
sttego mózgu państwowego. 


Członkom Izb ustawodawczych brakowało po- 
CZucia odpowiedzialności historycznej; darli się, ści- 
śle mówiąc, jak koty, o doraźne korzyści; przejęli 
grzechy staroszlachetczyzny, zapominając o Naro- 
dzie, który ich powołał do budowy zrębów silnej 
państwowości polskiej. 

Skądże zresztą ci posłowie į senatorowie zmar- 
twychwstałei Rzeczypospolitej mieli posiadać po- 
czucie odpowiedzialności historycznej za losy pań- 
stwa, jeśli większa część z nich nie znała nawet 
dziejów tego państwa a ieŚli znała dzieje, to zato 
przecczyła ducha dziejów Polski jak np. endecia i 
inne ugrupowania. 

I uiezadługo po uchwaleniu Konstytucii marco- 
cowcj okazało się, że nie jest ona zrobiona na mia- 
rę Państwa Polskiego, niedostatecznie liczac się z 
iego potrzebami czy środkami. | 

A przecież każda konstytucja winna mieć za 
zadanie stać się niewzruszoną ostoją prawną, u- 
znaną przez wszystkich, w obrębie której otwiera 
się jedynie droga do obrony legalnemi środkami 
wszelkich praw i interesów nietylko społeczeństwa, 
ale każdej jego poszczególne jednostki, Gdy taka 
ostoja całego porządku prawnego raz powstanie, 
trudno przypuścić, ażeby bez pewnej szkody dla sa- 
mego porządku prawnego jednocześnie mogła być 
kwestjonowaną, wyszydzaną, lekceważoną. Z tego 
wypika, że ustawa konstytucyjna musi być tak 
skonstruowana, aby można było jej tekst wykony- 
wąć niezmiernie ściśle, bez żadnych odskoczni i 
kruczków prawnytcli. 
. Tego niestety o Konstytucji marcowej nie mo- 
żna powiedzieć. 

_ Wiemy, że w dawnej szlacheckiej Rzeczypos- 
politej wytworzyły się dwie jej śmiertelne choroby: 
iedną było niezdrowe poimowanie wolności, jako 
Swawoli; — druga wyrosła z jakiejś chorobli wej o- 
bawy przed wszechwładzą państwa; upatrywano ją 
w każdej próbie ukrócenia swawoli i nadużycia złaj- 
daczałej staroszlachetczyzny, 
wo, Z racji tych chorób każdy rząd Polski przed- 
rozbiorowej musial gonić za popularnością wśród 
szlachty i ta cecha, niestety, przeniosła się także 
do rządów zmartwychwstałej waszei Oiczyzny. 

Była to prosta droga do bezrządu i wynikają- 
cej Z miego anarchii społecznej. Członkowie Sejmu 
i Senatu byli ślepi i głusi na to, że przecież każdy 
rząd nie może być rządem biernym, lecz musi wciąż 
spełniać swój główny obowiązek: mieć jasny i Sy- 
stematyczny plan oraz dażyć konsekwentnie do ie- 
go urzeczywistnienia. 

Niestety! wzrośnięciu autorytetowi rządu 
przeszkadzała Konstytucja marcowa. To też słu- 
sznie się stało. że Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem za jeden z naiważniejszych swoich celów 
vznał zmianę Konstytucji. Nie jest to bymaimniej ża- 
dne | bezprawie, jak w ogół obywateli pragnęły 
wmówić partie opozycyjne. Przecież Konstytucję 
marcowa pisali ludzie ułomni, cóż więc dziwnego, 
że inni ludzie, widzący iej braki. pragna ją zmienić 
tak, aby jej paragrafy posiadały treść żywotną. 
Teimbardziej, jeżeli ci ludzie, przypuśćmy, są tęgie- 
go charakteru, iasnej myśli, świadomi swego celu 


Strona 2. ma 
i — przypuśćmy znowu — kochający nadewszyst - 
ko tę ideę, która nosiły i przechowały w swem ser- 
cu całe pokolenia w latach długiej niewoli, a której 
to idei na imię: Ojczyzna! 

Na kim się powinni oprzeć ci ludzie ? 

Przedewszystkiem na tej najpięknieiszej, naj- 
idealniejszej i najświętszej oraz nigdy niezmiennej 
Konstytucji całego Świata — Ewangelii — a następ- 
nie na tych, dla których przedewszystkicm konsty- 
tucja ma istnieć, 

W Polsce 60 procent ludności — to chłopi. 

W Polsce 20 proc. ludności — to robotnicy. 

Twórcy konstytucii winni szukać oparcia 
śród tych 80 proc. ludności. 

Zanim na to odpowiemy, przytoczymy słowa 
filozofa i publicysty polskiego Karola Libelta, który 
w swej rozprawie „O odwadze cywilnej” w 1843 r. 
pisał: „Prawdę powiedzieć rządowi.. nietylko być 
powinno dozwolonem obywatelowi państwa, ale 
być powinno Świętym iego obowiązkiem... Prawdzi- 
wa miłość kraju i olczyzny, prawdziwe przywiąza- 
nie do sprawy i rządu okazuje sie zatem nie w 
przemilczaniu złego, ale... śmiałem i otwartem wy- 
nurzeniu publicznie zdania swego. Czego jeśli nie 
dopuszcza cenzura, grzeszy przeciw sprawie dobra 
ogólnego. a rzad pozbawia się tym Środkiem naj- 
skuteczniejszego lekarstwa. 

Pamiętne w tej mierze są słowa Napoleona, 
kiedy po abdykacji w Fontainebleau, przezierając 
pisemka i dzienniki, już z pod cesarskiej cenzury 
uwolnione, zawołał: „Gdyby mi przed trzema laty 
choć tyłko setną część z tego wszystkiego byli po- 
wiedzieli, tron mój stałby dziś jeszcze”. 

To uważaliśmy zą stosowne przypomnieć, za- 
nim przejdziemy do bezstronnej oceny uchwalo- 
nych przez większość prorządową w dniu 26 stycz- 
nia r. b. tez konstytucyjnych, zaproponowanych 
przez posła B. B. p. Cara, 

Z tez tych wynika, że właściwie państwo wy- 
maga obowiązków, lecz prawa obywatela w protek- 
cie BB. są... dziwnie rozwodnione, o czem Świadczy 
mp. paragraf piąty: „Twórczość jednostki jest dźwi- 
gnią życia zbiorowego. Państwo zapewnia obywa- 
telom możność rozwoju ich wartości osobistych o- 
raz wolność sumienia, słowa i zrzeszeń. Granicą 
tych wolności jest dobro powszechne”, 


AO 


niezmiernie to, że w nowym projekcie konstytucyj- 


POL SIN ZTU DAI NEU 


nym niema ani słowa o Bogu. Dalei, że ów projekt 
nie podkreśla wyraźnie, że Prezydentem Rzeczypo= 
spelitej może być tylko chrześcijanin. 

Z drugiej strony nicjasna ujęty jest np. paragraf 
15, że „Prezydent Rzeczypospolitej za swe akty nie 
jest odpowiedzialiy. Za czyny niezwiązane ze spra- 
wowaniem urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej nie 
może być pociągnięty do odpowiedzialności w okre- 
sie urzędowania“, 

A dalej — jakże niejasua jest wykładnia np. Š 
60: „Wrazie zagrożenia Państwa zzewiątrz, jak ró- 
wież wrazie rozrachunków wewnętrznych... Rada 
Ministrów... zarządzi stan wyjątkowy... 


Czytamy małą broszurkę p. t. „Nowa Konstytu- | 


cia Polska uchwalona przez Seim Rzeczyjpospolitei 
Polskiej 26 stycznia 1934 roku, wy'tloczoną czcien- 
kami „Drukarni Matematycznej H. Zajączkowskie- 
go w Warszawie” — i — nie wierzymy oczom, wi- 
dząc czarno na białem: „wrazie rozrachunków 
wewnetrznych...“ 

Cóż to mają być za rozrachunki? Z kim, czy 
między kim? 

Zastanawiającem jest także, że projekt Komsty- 
tucji mie podkreśla więzi każdego silnego państwa, 
majacei rozstrzygające znaczenie dla całego ustro- 
ju społecznego. a mianowicie roli rodziny. Przecież 
naród jako państwo jest właśnie jedną wielką ro- 
dziną, związaną wspólnością pochodzenia i wspól- 
nością dażeń. 

Odnośnie do tego uważamy, że prawo wybie- 
rania do Senatu pciwini mieć przedewszystkiem gło- 
wy rodzin i osoby przodujące w pracy na rzecz do- 
bra zbiorowego narodu, 

Błękitni R. R. U. uważają, że nowa Konstytu- 
cja musi być przepoiona duchem najgłębszego pa- 
triotyzmu i chrysijanizmu. Trzeba skończyć z roz- 
szerzającą się szybkiemi krokami niem:oralneścią. 
Niestety, jesteśmy świadkami. że pod cpieką nie- 
których dygnitarzy propaguje się świadome ma- 
cierzyństwo, że pornografia j bluźnierstwa t. zw. 
wolnomyślicieli nie natrafiają na surowy bicz cen- 
zury, którym chłostą się prasę polityczną. 

W przeciwieństwie do BBWR. obóz Błękitnych 
R. R. U. proponuje stawić za cel nowei Konstytu- 


Dziwne, że w tezach konstytucyjnych nie spo-|cii: mocne zorganizowanie komórek życia społecz- 


tykamy gwarancji wolności osobistei obywatela. 
Sądzimy, że jest to tylko przeoczenie twórcy czy 
twórców projektu. 

Nasza społeczność chrześcijańską dziwi i boli 


- NIEMCY PODZIEMNE 


W paryskich „Les Annales“ znajdujemy obszer- 
ne sprawozdania o nielegalnej działalności komuni- 
stów i socjalistów w Niemczech hitlerowskich, Przy- 
taczamy najcharakterystyczniejsze ustępy: 

„Czytajcie i podawajcie dalej! Czytelnicy! nie 
zapominajcie, że dziennik nasz wydajemv i kolpor- 
tujemy za plecami tysięcy hitlerowców, którzy ści- 
gają nas bez wytchnienia. Podawajcie go z rąk do 
rąk, — Waszym jest on i dla was go wydajemy!“ 

Oto krótki wyjątek z dziennika „Rote Fahne“ 
oficjalnego organu partji komunistycznej, wychodzą- 
cego w Berlinie — oczywiście nielegalnie. 

Dziennik ten żyje mimo wszystko, a z nim cały 
szereg organów: socjalistycznych i komunistycznych, 
mających na celu nieubłaganą walkę z dyktaturą na- 
rodowego socializmu. 

Po większej części są to ulotki. drukowane na 
cienkim papierze zapomocą powielacza lub zwyczaj- 
nej maszyny do pisania. Papier ten jest bardzo 
praktyczny, bo można go łatwo zmiąć, ukryć, a w 
potrzebie nawet połknąć. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że komuniści 
moskiewscy współpracują czynnie przy "wydawa- 
niu nielegalnych broszur. To też nie dziwimy się by- 
najmniej, znajdując od czasu do czasu w prasie mo- 
skiewskiej nieznane wskazówki i szczegóły z dzia- 
łalności rewolucjonistów hitlerowskich Niemiec. Tym 
sposobem dowiadujemy się, że regime hitlerowski 
nie może dłużei zamykać oczu na antyrządową 
propagandę, której znaczenia i rozmiarów narazie 
nikt nie umie określić, I nie bez przyczyny zapew- 
ne wzywają niemieckie radjostacje, stosownie da 
rozporządzenia ministra propagandy p. Goebbelsa, 
wszystkich „godnych synów“ narodu niemieckiego, 
raz prosząc, raz grożąc, da zatrzymywania na uli- 
cy, w tramwajach, czy w metra osobników, noszą- 
cych podejrzane paczki lub skrzynki. 

Słynne „Gestapo“ (tajna policja narodowo-so- 
cjalistyczna) domaga się ustawicznie od hurtowni- 
ków papierowych wskazywania klientów, których 
zakupy przekraczają normalne zapotrzebowanie. 

W świeżo wydanym okólniku instytucja ta wy- 
stąpiłą z projektem, żeby każde większe przedsię- 
biorstwo wybrało z personelu wykwalifikowanego 
i godnego zaufania pracownika, zdolnego rozto- 


czyć nadzór mad sprzedażą papieru, mogącego słu- | 


żyć do druku nielegalnych wydawnictw. Schwyta- 
ny „in flagranti', podejrzany klient winien być are- 
sztowany z miejsca i odstawiony do okręgowego 
kemisarjatu, w celu wszczęcia natychmiastowego 
śledztwa. 

Wszystkie te środki nie są skuteczne i niezaw- 
Sze osiągąja swój cel, gdyż partje nielegalne potra- 
fią nietylko wydawać wzbronione ulotki, ale i roz- 
powszechniać je. 


nego — rodziny, zrzeszeń, samorządu — do silnego 
państwa, kierowanego przez silny rząd! 


treść nowej Konstytucji! 


Taką a nie inną winna być w interesie Państwa | 
| 
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-Dola robotników w Sowietach 


| 

(K.A.P.) W scwieckich fabrykach i zakładach 
przemysłowych, oraz w miastach istnieją dla ro- 
botników t. zw. „fabryłki-kuchnie'. Sowiecka pro- 
paganda chętnie rozwodzi się o tem  ..dobrodzieć- 
stwie. 

Jakże te „fabryki-kuchnie* wyglądają? Brud, 
ciasnota i nientyte naczynia ozdabiają jadłodajnie w 
Jekaterynosławiu. Stu robotników obsługuje jedna 


dziewczyna. Brak łyżek, szklanek i t. p. Ma 
pierwisze danie zupa z kapusty i wody, rzekomo 
gotowana na mięsie, co bardzo wątpliwe; na dru- 


wie — kisiel z jabłek, przyczem porcie aptekar- 


skie. Robotnicy jedzą stojąc, gdyż na 1300 stołow- 
ników jest tylko 30 stołków. 

Podobnie wyglądają zaclnwalane kuchnie w 
Odesie i Kijowie. Przypcminają one śmietniki a 
strarwa podawana w nich — pomyije. 

Ciekawa rzecz, że nawet dla t. zw. „sztur- 


mowców* nie wprowadzono lepszych obiadów, O 
moralnym poziomie robotników, korzystających z 
iadłodaini. świadczy chociażby systematyczne roz- 
kradanie łyżek i noży. W jednci z kuchen w Ode- 
sie w ciągu tygodnia zniknęło... 100 łyżek. 

Życie robotnika w Rosji — to nędzny żywot 
niewolnika, wyzyskiwanego i głodzonego w imię 
urojonyb projektów władców czerwonego Kremlu. 

Kiedyś rzekoma ma być lepiej. 

Nazwał ktoś ideologię sowiecką 
brzucha“. Należy dodać, iż jest to brzuch 
przyszłych pokoleń, bo dzisiejsze pokclenie rosyj- 
skie nawet dla swego brzucha nie pracuje. Wątpli- 
we zresztą, czy wogóle kiedykolwiek w państwie 
komimistycznem może być inaczej Robotnik z 
Zachodu zdziwi się, że robotnicy rosyjscy z cier- 
pliwością i z rezygnacją znoszą swój los, nie my- 
śląc o strajkach i innych wystapieniach. Kto je- 
dnak zna G. P. U. (policja polityczna), dziwić s'ę 
nie będzie. W Sowietach strajki są niepodobień- 


„teligją 


stwem wobec surowych kar za opozycję wobec 
i państwa rebotniczo-włościańskiego. — tak się bo- 


wiem lubi tytułować państwo współczestego nie- 
wolnictwa. 


'Ządamy pracy i chleba 
dla wszystkich! 


Bardzo rzadko zresztą ukazują się rewolucyjne 
broszury pod prawdziwym magłówkiem. Najczę- 
ściej noszą na okładce tytuły popularnych dzieł kla- 
sycznych, miewzbudzających niczyjego podejrzenia. 
Są wydawane również w formie ulotek reklamo- 
wych lub katalogów rozmaitych domów towaro- 
| wych. Zaczyna się naprzykład czytać z roztargnie- 
| niem prospekt zachwałający niezliczone zalety pa- 
sków X... albo magicznego płynu Z... aż tu się nagle 

| wpada na rozdział, który wprawia w zakłopotanie 
i daje do zrozumienia, że chodzi o rzeczy większej 
wagi. Nim ochłomie się ze zdumienia, osobnik. który 
wetknął nielegalną ulotkę znikł już wśród tłumu. 

Króltko po zamachu stanu, Berlin został wiprost 
zasypany masą drobnych ulotek, będących pozornie 
recenzją słynnego filmu Cecil'a de Mille „Pod zna- 
kiem Krzyża“, a które zawierały w tzeczywistości 
oskarżenie hitlerowców o podpalenie Reichstagu. 
Ten akt oskarżenia. rozdzielany przed wejściem do 
kin, spowodował specialne zarządzenia nowej taj- 
nej policji Berlina. 

Niemniejszem powodzeniem cieszyła się ulotka 
wydana w formie katalogu firmy radjowej. Oto kil- 
ka ustęjpłów: „Triumf techniki niemieckiej! Niemcy 
kupujcie towary niemieckie! Radjo dostępne dla 
wszystkich! Kupujcie Antifa. ostatni wiyraz techni- 
ki! Kupujcie Antifa! Antifa! Antifa! (w rzeczywisto- 
ści Antifa nie oznacza nic innego jak antyfaszyzm) 
— „Antifa wytłumaczy wam, jak Hitler dotrzymuje 
obietnic! Jeśli zmniejsza się bezrobocie, to tylko dla- 
tego, że wysyła się tysiące pratestujących robotni- 
ków do obozów koncetracyjnych, że morduje się 
wiele z nich pod różnemi piretekstami, nie biorąc już 
pod uwagę, że oficjalna statystyka fałszuje cyfry 
bezczelnie i z rozmysłem. — Kupujcie Antifa! Anti- 
fa! Antifa! 

„Obywatele Niemcy! nie poddawajcie się, mie 
pozwalajcie się wodzić za nos! Kryjcie się w pod- 
ziemiu, bierzcie się da pracy konspiracyjnej, organi- 
zujcie zjednoczony blok wspólnie z wszystkimi wro- 
gami uzupartorów: bez sumienia! Walczcie o Niem- 
cy wolne i niezależne, godne ich tysiącietniej trady- 
cji“ i tak dalej.. Dopiero po przeczytaniu całego ma- 
mifestu rozumiał przechodzień, że firma radiowa V. 
P. F. fest skrótem Verband Proletarischer Freiden- 
ker, to znaczy Związek Proletarjackich (Wolnomy- 
ślicieli. i 

Obecnie tajna propaganda wzrosła ma sile i 
przybiera tak groźne rozmiary, że prezydent policji 
berlińskiej Lewentzow zmuszony był przyznać o- 
twialncie, iż „literatura socjalistyczna i kotmunistycz- 
na rośnie w Niemczech jak zatrute grzyby po de- 
SZCZU'*, 

Jako przykład podajemy ostatni katalog firmy 
Opel, słynnej fabryki samochodów. Pierwsze stro- 
nice tej broszury są poświęcone wyłliczaniu nieza- 
przeczalnych zalet rowerów i motorów Opel. 


Wszystko w porządku do stronicy czwartej — tu 
zaczyna się niespodzianka, Pochwały udzielane hoj- 
nie firmie Opel przechodzą nagle w sprawozdanie 
Fritza Haekerta, członka niemieckiej partji socjali- 
stycznej, na niezwykle aktualny temat: „Co się 
dzieje obecnie w Niemczech?“ 

Inny prospekt, zalecający miłośnikom fotografiji 
aparaty marki „Rolleiflex“, wylicza kilkakrotnie na- 
zviska aresztowanych na ostatniej konferencji II- 
ciej Międzynarodówki. 

Wielbiciele poezii Goethego znajdują w jego 
poemacie „Hermann i Dorothea“, wydanym przez 
biblioteke uniwersalną Reclama, streszczenie Bru- 
|natnej Księgi, omawiającej podpalenie Reichstagu. 
Kiedy to ostatnie wydanie zostało po części wyczer- 
pane, a po części skonfiskowane, ten sam tekst u- 
kazał się ukryty wśród wierszy płomiennego dra- 
matu Schillera — Wallenstein. 

Kupując tom zbiorowego wydania dzieł Gotfrie- 
da Kellera, znajdzie czytelnik mistrzowsko ukryte 
| przemówienie Wilhelma Picka wygłoszone na XII- 
l tei konferencji partji komunistycznej, odbytej mie- 
| dawno w Moskwie. Krótki artykuł „Jutro zacznie 
się wojna“, który wywołał wiele hałasu, wydruko- 
wano w! niewinnej ulotce. zapraszającej turystów 
do zwiedzania Prus Wschodnich „najpiękniejszego 
zakątka świata...“ 

Przy okazji należy podkreślić bardzo ciekawy 
szczegół: uchodzi prawie za pewnik, że w szere- 
gach polioji istnieją liczne jaczejki socjalistyczne i 
komunistyczne. Pisemko antyhitlerowiskie, wycho- 
dzące w Momachjum, zamieściło ciekawy artykuł 
przedrukowany z „Roter Schuppo Sprachrohr“ (or- 
gan policji). Złożona z ośmiu stronic odbitych na 
powielaczu, wspomnianą gazeta zwiraca się do a- 
gentów policji z okazji pierwszej rocznicy hitlerotw- 
skich rządów, 

„Ga dał wam rok miniony — mic, chyba tylko 
zmniejszenie się zarobków“ — czytamy: tu. 

Ten sam przedmiot omawia inny artykuł pod 
tytułem: „Za pięćdziesiąt fenigów dziennie pełni się 
służbę w obronie państwa...“ Dalej dziennik cytuje 
szereg listów nadsyłanych z różnych obozów, a do- 

wiodzących jasno, że praca nieprzyjaciół narodowe- 
go socjalizmu robi systematyczne postępy nawet 
w łonie samej policji, 

Podane przez nas szczegóły kończą „Les 
Annales“ — mówią same za siebie i dostatecznymm są 
dowodem ma to, że przedwcześnie byłoby dziś mó- 
wić o całkowitem zjednoczeniu hitlerowskich Nie- 
miec, 

Podziemne nurty żłobią swoją drogę 
zmienną siłą, ą niewidzialne siły działają z nic- 
słabnącą energią. Któż może w tych warunkach 
| przedstawić prawdziwy obraz niezadowolenia, ro- 
snącego obecnie z dnia na dzień we wszystkich o- 
| dłamach n'emieckiego narodu ? 


z nhie- 
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gioszoną w połowie czerwca w Marburgu, wywo- 
łatą duże wrażenie. Papen oświadczył, że nie łudzi 
się co do tego, że skarb zaufania, jaki otrzymał rząd 
od narodu niemieckiego. jest zagrożony. 1 niewiele 
czasu upłynęło, gdy w Niemczech rozwinęły się 
zdarzenia, wykazujące, iż hasła hitleryzmu nie po- 
siadają głębszej treści ideowej, ale zato torują dro- 
gẹ do ustroju państwowego, któremu na imię: Mo- 
marchja. Świadczy o tem 
krwawa noc św, Piotra i Pawła, 

To, co się stało w Niemczech w ciągu 34godzin, 
między godziną 2 nad ranem w sobotę. a godziną 12 
w niedzieie Świadczy, że stała się rzecz bardzo po- 
ważna, która przekreśłiła Zupełnie niemiecki naro- 
dowy socjalizm. 

RZEZ NA ZIMNO. 

Pierwsze doniesienia mówiły o buncie, ale już 
odrazu o buncie tylko zamierzonym 1 udareimnio- 
nym, a rzeczywiście była ta poprostu obmyślona i 
przygotowana dokładnie w ciągu paru tygodni rzeź 
na zinno zaskoczonych, budzonych ze SNU, mordo- 
wanych bez możności obrony i bez sadu. Zamordo- 
wano w ten sposób długoletniego szefa sztabu od- 
działów sztitrmowych S. A. i ministra Rzeszy, 
kpt. Ernesta Roehma. Swego czasu dzięki 
Roelunowi udało się Hitlerowi nawiązać kontakt z 
decydującymi czynnikami Reichswehry w Bawarii, 
od których przyszły kanclerz otrzymał potajemnie 
pomoc przy organizowaniu swych bojówek. Popie- 
rano go pieniędzmi i bronią, a Roehm nigdy mie do- 
puszczał, aby przeciw Hitlerowi intrygowano. BYŁ 
mu wierny, jak pies i nie dał się nigdy przez nikogo 
i niczem skusić. Opowiadano wprawdzie o jakichś 
paskudnych zboczeniach Roehma, a tem, że podczas 
wojny uprawiał ohydną rozpustę i ewałcił, ale Hi- 
tlera mało to obchodziło. Nie myślał o tych spra- 
wach, uważając je za wyraz naprawde męskiego; 
wybujałega temperamentu. Odnosił się zawsze do 
Roehma prawie że z czułością i uważał go za głó- 
wna podporę swej władzy w partji, Roehm zaś na 
wszystkie posunięcia wodza zgadzał się. szczerze 


ERONI POLSKI -ZBUDZONEJĆ 


CO SIĘ DZIEJE W TRZECIEJ RZESZY ? 


Mowa wicekancierza Rzeszy, von Papena, wy- | przyzuając, że sprawy polityczne mało go obcho- 
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dzą i że om jako żołnierz chce się zająć tylko szko- 
leniem oddziałów szturmowych. 

Wszakże Roehm już w pierwszej próbie rucha- 
wki w Monachium w 1923 r. uderzył śmiałym za- 
imachem zbrojnym na komende wojskową i potem 
krwawo walczył, a po stłumieniu puczu usunięty z 
Reichswehry znalazł się z Hitlerem w więzieniu. . 

To też po dojściu Hitlera do władzy Roehm już 
30. I. 1933 r. został mianowany ministrem. 

A inni z wymordowanych. 

Taki kat śląski Heines, taki dowódca berliński 
Ernst wraz z dowódcami S, A. w Bawarji, Sakso- 
nji, Pomeranii — to były przecież gwiazdy hitlerow- 
skiego ruchu. Podobno byli hulakami i zboczeńca- 
mi, ale o tem Hitler ńiuż dawno wiedział, i jakoś do- 
brze było, Tak, dobrze było, póki hulali, ale słuchali. 
Lecz skoro tylko podnieśli głowy, dotychczasowi 
przyjaciele uczynili z nich „klikę zdrajców“ i „ban- 
i rozpustników. 
| 
l 
| 


Wódz obozu błękitnego R. R. U. X na zjeździe 
powiatowym powiatu świętochłowickiego w dniu 
10. 6. 1934 r. w Katowicach. 


z ideclogją hitlerowską, człowiek użycia. zamiło- 
wany w przepychu, wystawiności był ostatnio 
coraz bardziej odsuwany od władzy, a przed dwo- 
ma miesiącami został pozbawiony znacznej części 
swych urzędów. Ale on właśnie posiadał liczne i 
Świetne zorganizowane kadry molicji, iemu wy- 
łącznie podlegające. W interesie zaś Blomberga i 
Reichswehry leżało jeśli nie zniszczenie. to przy- 
najmniej osłabienie bojówek hitlerowskich. 


Nie o cnotę tu jednak poszło, ile o władzę. 
GROŹNY RYWAL. 


Gen. Schleicher cd lat już marzył, bv zostać 
dyktatorem Niemiec, czyniąc wszystko za kulisami, 
by w odpowiedniej chwili być przygotowanym do 
ujęcia władzy w swe ręce. „Wina“ Schleichera 
| tkwiła w tem, że chciał się usamodzielnić i unieza- 

i leżuić zarówno od Hitlera, jak i od junkrów z Pa- 
penem i Goeringiem ua czele. Zamordowano ga 
jako najgroźniejszego rywala do władzy, a że 
przytem uwięziono Papeną i zgładzono kilku jego 
wisjpółpracowników, to świadczy, że za jednym za- 
machem chciano sie pozbyć wszelkich możliwych 
współzawodników. 

A wszystko bez sądu | wyroku. 


KTO JEST SPRAWCĄ MORDU? 
Spraiwcą jest ten, kto na tem zyskał. A zyska- 
ło dwióch ludzi: premier (pruski Goering i minister V y ł í : 
Reichswchry, Blomberg. Tym zależało, aby zni-| wa Swą politykę, nie zniszczył social-komunizmu i 
szczyć kwiat Sił rewolucyjnych i naibliższych po równi pochyłej dąży do upadku. A Trzecia 
| współpracowników Hitlera. | Rzesza to dziś gmach na wudłkanie. 


| Goering — człowiek nie mający nic wspólnego I == 


GMACH NA WULKANIE. 


Że tym dwcigu ludziom, a przedewszystkiem 
Goeringowi, udało się zniszczenie armii brunatnej i 
wymordowanie je) kierownków, zawdzięczają to 
nerwowości i chorobliwej obawie Hitlera przed 
rewoltą. W ostatnich zajściach Hitler okazał się 
bardzo słabym moralnie osobnikiem. Uzależnił się 
zupełnie od Reichswehry, przekreślił dotychczaso- 


Powieść historyczna z czasów odrodzenia narodo- 
wego Górnego Śląska 
napisał „.... F 
(Ciąg dalszy). 

Z wysiłkiem wzniósł się na łokciu i powalił na 
bok. Podniósł oczy na syna i przez chwilkę trzymał 
źrenice utopione w jego źrenicach, tak, że chłopiec 
zadrżał w sobie i dotykając z nabcźną trwogą su- 
ohych, rozpalonych dłoni ojca, wymamłał: 

— Leżcie cicho. Ja już wiem. 

— Nie mie wiesz... Pójdziesz do Częstochowy. 
Od Tarnowskich Gór sam trakt cię zaprowadzi.... 
Tam... za Częstochową... w Giedlach... twój stryjec 
a mój brat... jest gumiennym we dworze... Tam ci 
chleba nie zabraknie... Masz... 

„Bezwładna jego dłoń usiłowała wyciągnąć coś 
z zamadrza, ale ustała tuż przy piersi, zwisając z 
nozczapierzonemi palcami nad orzydłem koszuli. O- 
czy zasnuły się szkliwem gorączki; usta zaczęły 
szybko chwytać powietrze, jak ryba wyrzucona na 
piasek. Pod chłopcem ugięły się nogi. Poraziło go 
wewnętrzne zimno. Zrozumiał. Ojciec za chwilę 
umrze. Widział był już przecież Śmierć matki i 
dwojga z rodzeństwa. Talkksamo pili powietrze i roz- 
mazane mieli źrenice. 

W izbie zrobiło się niesamowicie cicho, bezlu- 
dnie, ciemno, jakby przy małem okienku stanął jakiś 
cień. przysłaniając światło dnia. 

Chory już rzęził. 

Chłopiec zdjął ze Ściany czarny drewniany 
krzyżyk, usiłując go umieścić pośród łamiących się 
w. śmiertelnym paroksyźmie palców, zakurczonych 
o siebie niezdarnie, jakby zmuszonych do odmawia- 
nia ostatniej modlitwy tuż przed skonaniem. 

Nagłem zdumieniem stężały zapadłe wgłąb o- 
blicza oczy chorego i wparły się z bolesną trwogą 
wi syna. Z warg spłynął szept niewierzącego pyta- 
nia: 

— To... to mi już czas... umrzeć? 

Jeszcze sobie widać przypomniał coś ważnego, O 
czem należałoby powiedzieć synowi; zmarszczył 
Czoło, jął szeptać: 

— Oj-cze nasz.. 

„jJecz nie zdołały się już słowa wyrwać z gar- 
dla — krótki stek i — już nie żył. 

Dreszcz strachu przeleciał wskroś ciała chło- 
Dięcia. Jeszcze raz spojrzał na ojca, leżącego cicho 
i Spokojnie, mającego oczy uiedomknięte, jakby 
miał kogoś zobaczyć jeszcze po Śmierci. Ręce zmar- 
łego, zaciśnięte na czarnym krzyżyku, zdawały się 
ostatnią, niedokończoną modłitwą, duszącą widza 
za gardło. 

Rozszerzonemi od strachu i obmierzłego wstrę- 
tu oczami chłopiec patrzał na zwłoki, unurzane w 
przedśmiertnym kale. Z półotwartych jego ust nie 
mógł się wydrzeć nawet krzyk. Zastygł. Oniemiał. 
Teraz dopiero zrozumiał, że jest sierotą. Lecz to 
przez chwilę... Bo oto z klepiska dobiegł znów ięk. 
Jęk ów niebawem przemienił się w półśpiew, w 


półzawodzenie. wydające się bólem tęsknoty. wy- | W blasku południowego słońca wychynęli z 
[ciem męczarni i obłędem radości, a dudniące tak ,chałupy i ruszyli ławą na bezbronne chłopię. Doko- 
| niesamowicie w ubogiej lepiance, jak uderzenie brył ła nich plątał się ostry odór gorzałki. Szpakowaty 
ziemi, sypanych ną nieheblowane deski trumny nę- | gospodarz, właściicel obejścia, podniósł kij wgórę 
dzarza. i tupnąwszy nogami w strasznej pasji, zachrypiał z 


| To starsza siostra chłopca, licząca szesnaście | wściekłością: 
lat, nuciła: — Zatłuc-tę zarazę! Cholerę nam przyniósł! 
„O wianku, wianku, coś ty zielony. Chłopiec, iak głuszony, patrzał na napastni- 


ków, wie mogąc przezec słowa. nie mogąc wydać 
jęku. Lecz gdy czyjś cios zwalił się ma jego głowi- 
nę przeszły go promienme ognie. W tejże chwili z za we- 
gda chaty odezwało się skomiiące ujadanie. Chłopiec dłu- 
żej nie czekał. Nie wiedząc, za co go ci ludzie, do 
których przecież przyszedł po ratunek, odpychają, 
rzucił się do uciczki, Pcggoniły za nim kamienie, 
ciężkie wyzwiska, a niebawem także psy. Ścigany 
wybiegł z opłotków wsi i uszedł w pole, zbawczym 
instynktem dążąc do czerniącego się na widnokręgu 
lasu. Raz wraz ogłądając się za siebie, aby przeko- 
nać się iak daleko są jego prześladowcy, zimykał, 
płacząc zcicha, coraz Śpieszniej, coraz dalej, coraz 
szybciej. 

. Słońce już przetoczyło się na zachodnią połać 
niebios, gdy zmordowany, zziajany, spocony, przy- 
padł u podnóża zbawczego lasu. Siadł w kucki, 
szlochając gorzkiemi łzami. Lecz oto znowu dole- 
ciało do jego uszu niedalekie skomlenie psów. Wó- 
wczas zerwał się narówne nogi i przedzierając się 
przez gąszcz krzewów, ustawicznie nasłuchiwał, 
czy prócz psiego szczekania nie posłyszy jeszcze 
złowrokgich okrzyków: 

— Zatłuc tę zarazę! Cholerę nam grzyniósł!... 

Rzucił się dalej w gęstwinę, przytrzymującą 
jega mogi, stawiającą opór jego ciału, jakby las z 
drwiącym chichotem chciał go w ucieczce zatrzy- 
mać i oddać na pastwę pijanemu chłopstwu. 

Rojowisko drzew było ciemne į zimne. Gęstwi- 
na konarów wydawałą się tak mocna i zwarta, jak 
z nierozerwalnych nici powiązana sieć, tak, że na- 
wet wąż nie mógłby się przez jej oka przecisnąć, a 
z pomiędzy zbutwiałych gałęzi i spleśniałych mchów 
wyrastały jadowite grzyby. Chłopiec znał ów las, 
bo niegdyś ojcu, który odrabiając pańszczyznę, wy- 
cinał tu haszcze, przynosił posiłek, Pamiętał, że gdy 
rębacz zapuszczał siekierę 'w korzenie albo piłę w 
korę drzewną, słychać było żałosny zgrzyt, który 
w tej ciszy brzmiał jak śmiertelny skowyt zwierze- 
cia. Ostrze siekiery tępiało iuż po kilku uderzeniach, 
a zęby piły wyłamywały się ledwie je tylko do 
pnia werznięto. Ale zdarzało się także, że pnie o 
dwusążniowym obwodzie waliły się za pierwszem 
uderzeniem siekiery, jak starcy po jednem pchnię- 
ciu. 

— Do Częstochowy... — chłopiec powtarzał w 
myślach, śpiesząc naoślep naprzód, gdy wtem dole- 
ciał jego uszu krzyk tak przeraźliwy, że pełen trwo- 
gi zatrzymał się. Wnet jednak pognał chyłkiem da- 
le} a uderzając ciałem o pnie drzew, okrążał je, 
pragnąc się czemprędzej wydostać na trakt tarno- 


A moje serce jest zasmiucone. 
O Jaśku, Jaśku, tyś mi jest winien, 
Boś ty mnie poit czerwonem winem“. | 

Hej, była ci też kiedyś uroda tą Maryika Go- 
dulowa! A dziś? 

Dziś jeno cień z niej pozostał, cień żółty, prze- 
rażone, bezwyraźne widmo o gorączkowem fpa- 
trzeniu, Cholera złamała ią i poszarpałą na strzępy. 
Całe ciało strzęsły dygoty wymiotów. 

„..Czenwłonem winem, ostrą gonzałką, 
Mogłach ia jeszcze być prawą panienka. 
Prawą panienką, a ty paniczem. 
Clrodzilibychmy pod złotyjm wieńcem“. 

Chłopiec dzban pełen wody przytknął do warg 
' chorej, lecz ta, miast pić, język wywaliła z ust i za- 
chichotała obłąkanym śmiechem. I teraz dopiero 
włosy zjeżyły się nad czoiem posługującego chorej. 
Teraz dopiero strach przebił serce, Stłumiony krzyk 
lęku nareszcie wyrwał się z gardła. Chyłkiem jęło 
się chłopię wymykać do drzwi. Otworzył je. Nie 
oglądając się, pognał z miejsca ku widniejącym nie- 
daleko opłotkom wsi. Gnał, jak zając ścigany przez 
sforę psów. 

Aż i dcjpadł do pierwszej 
zajrzał do środka. 

W ciasnej izdebce siedziało kiłku chłopów. Na 
stołę stała flasza gorzałki, opróżniona już do po- 
łowy. Od gęstych przepijań błyszczały już oczy 
chłopów, śmiały się ich usta. Jeden, podchmielony 
nad miarę, obejmował drugiego, szepcąc mu do u- 
cha przerywanym od czkawki pijackiej głosem ja- 
koweś wynurzenia. Towarzysz potakiwał mu ma- 
chinalnie. Potężne nosisko, którego czerwony ko- 
niec tkwił w oszronionych już wąsach, jak grzyb 
we mchu, wyciągnął w stronę okienka; oczkami, 
Jak paciorki, ślepił w stojącego na przyźbie chłopca. 
= I nagle, otrząsnąwszy się od towarzysza, roz- 
Sciąginął łokcie, że aż mu we wszystkich stawach 
trzasło, podźwignął się z ławy i długim niby szydło 
palcem wskazując na okienko, wrzasnął: 

— Zaraza! Synek od Goduli stoj za oknem! U 
Goduli zaraza! 

Zerwali się jak jeden od stołu. W głębokiej ci- 
szy utkwili wszyscy wzrok wi potłuczonej szybce, 
jak zahypnotyzowiani. Lecz trwało to tylko chwilę. 
Bo oto za cknem rozległ się błagalny pisk: 

— Tata pomarli!.., Maryika koma!.. 

Zatupotały ciężkie a liczne kroki, Chłopstwo 
pochwytało za kije į rzuciło się do drzwi, aby od- 
pędzić zarażonego intruza. Szałone uniesienie za- 
óćmiło ich oczy jakby tysiącem isker. Z jam ust pa- 


z brzegu chałupy. 


NZ Rwa on NN NN ____, 
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dały! zdania — okrzyki krótkie i darte, jak strzępki | górski. 

piany: I znowu krzyk, jakby człowieka żywcem ob- 
— Wymnocha stąd! A to na Śmierć zatłuczemy'! | dzieranego ze skóry, przeszył powietrze. 

Wynocha ! (Ciąg dalszy nasttąpi). 


Strona 4. 


Rykoszetem... 


Spółka chadecko-sanatorsko-socialistyczita. 

— Niemożliwe! — krzyknie czytelnik, spojrza- 
wszy na tytuł. Spółka między chadekami, sanato- 
rami i socialistami ? 

Tak jednak iest. o czem świadcza zgodne ataki 
„Potoni“, „Polski Zachodniej” i... „Gazety Robot- 
niczej“ na R. R. U. 

Skłóceni z soba partylmicy natychmiast się go- 
dzą, dostając przytem „błękitnej * gorączki na widok 
stale rosnącego obozu Radykalnego Ruchu Uzdro- 
wienia. 

Zwłaszcza „Polska Zachodnia“ dypłomatycznie 
wyszulkuję dziury na całem. posiłkując sie rewela- 
cjami wypędków z R. R. U. „Polska Zachodnia“ za- 
myka dyskretnie powieki na widok owych wypęd- 
ków — całkiem podobnych do wałęsającyci się po 
miastach i wsiach kumdysów, szkaradzących cokoły 
pomników, — nie zdających sobie sprawy, że, choć 
ludzie z rodu. iednak zachowują się po świńsku — 
i z radosnym bulgotem w wątłei piersi umieszcza 
skwapliwie na swych łamach oszczerstwa kundy- 
sów na R. R. U. 

„Polsce Zachodniej” sekunduje „Polonia wyra- 
żaiąc pobożne życzenie, że „czas, aby władze roz- 
wiązały nareszcie gwardję osławionego Kowala z 


Lipin*. W sukurs przychodzi „Gazeta Robotnicza“ 
zapluta w swej zacickłości na R. R. U, jak baba 
wymyślająca. 


I nie szkoda to panowie, że taka zgode wyka- 
zujecie tylko w atakach na R, R. U. 

Czy nie lepiej zabrać się do zgodnej współpra- 
cy dła dobra naszej Ojczyzny? 

Wiemy, że dla Was myślenie jest 
sprawiedliwa ocena — niedościgłym ideałem, 
przezwyciężcie się, 

Ramię przy ramieniu, ręka w rękę, stwórz- 
my front Polski zbudzonej do walki z wrogami zew- 
nętrznymi. Stwórzmy taki sam front polskości, jak 
w czasie plebiscytu, czego wam życzy: 

Ten co zawsze. 
E E ÓW MO DO o ozima JRR ME) 


Żydzi kpią z obozów izolacyjnych 


Jakiś Ben-Lewi w żydowskim tygodniku „Opi- 

ia“, drukowanym w języku polskim, pisze: 

„...Obozy izolacyjne będą czemś w rodzaju ar- 
ki Noego. Lew będzie tam zaniieszkiwał obok 
gazelli, wilk obok jagnięcia... Żydowski „czerwo- 
ny front” będzie siedział razem z Obozem Narodo- 
wo-Radykalnym.. Ciekawe jest, jak będzie wiy- 
glądało to siedzenie wspólne?.. Jakie wyda owo- 
ce i jak będzie zorganizowane ? 

Pewien sędzia... w jednem miasteczku rosyj- 
skiem stosował tę zasadę, że gdy miał do osądze- 
nia t. zw. pyskówkę pomiędzy dwiema kumoszka- 
mi, które sobie naw zajem maubliżały i nawzajem 
się „urękoczyniły”, to nie zwalniał ich od kary spo- 
wodu wzajemności zniewag, tylko — przeciwnie — 
skazywał obydwie na bezwarunkowy areszt, przy- 
czem osobiście przestrzegał, by siedziały razem, 
w jednej celi. Ta metoda wydawała podobna nad- 
spodziewane wyniki; kumoszki przez dwie pierw- 
sze doby urągały sobie nawzajem, kancerowały so- 
bie fizicznomie i obdarzały się nawzajem  sińcami, 
ale w następstwie zawierały pakt o nieagresji i Wwy- 
chodziły z kozy jako dwie nierozłączne przyjaciół- 
ki, urągające zgodnie... sędziemu. Zato sędzia już 
ich więcej nie oglądał u siebie. Czyżby to miało | 
być pedagogicznem zamierzeniem Rządu ?.., 

„A może to sie jednak zrobi inaczej? Może to 
będzie coś w rodzaju zwierzyńca: każde ugrupo- 
wanie bedzie siedziało w osobnej klatce za żelazną 
kratą. Wyobrażam sobie towycie, jakie będzie szło 
przez kratę z jednej klatki do drugiej! Ten stek 
wymysłów i te pociski z resztek, ocałałych po obie- 
dzie. Będzie to coś w rodzaju jednego z kręgów 
dantejskicgo piekła. A po wypuszczeniu z obozu, 
zaraz pozą bramą, całe to bractwo ułapi się wza- 
jem za kudły.. Ha, kto wie? — wszystko zależy 
ad organizacji i systemu. Rzecz to u nas mowa i 
pedagogicznie jeszcze niezbadama... 

„Tylko jedno zastrzeżenie: przynajmniej na; 
okres pierwszego miesiąca każde ugrupowanie na- 
jeży osadzić w: oddzielnej klatce, odległej od sąsie- 
dniej przynajmniej na jakie 10 metrów. 

W przeciwnym bowiem razie „ugrupowania“ 
się pożrą nawzajem”... 

No, panie „Niejaki X“ (a raczej Panie Bołesiu 
Surówko), teraz na Pana kolej. Machnij Pan coś 
„Za włosem* o obozach izolacyjnych, bo Pańskie 
„Pod wlos“ wcale się Panu nie klci, Wyjałowiał 
Panu dowcip, au? 


Rząd z Narodem 
Naród z Rządem! 


Wydawca i kierownik Redakcji: Józef Kowal-Li- 
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Przez Atlantyk na Ojczyzny łono 


Cała Poiska przeżywa radość z udania się lotu 
przez Atlantyk, dokonanego przez dwóch Polaków 
z Ameryki, braci Adamowiczów, Zaiste, rvzykow- 
na to podróż, jeśli zważymy, że ci, którzy ją po- 
deimowali, ponosili klęski: zginał maior Idzikow- 
ski. w zupełnem wyczerpaniu tułał się po oceanie 
Hausner. To też „Kurjer Poranny“ słusznie pod- 
nosi, że: „Z imieniem polskiem i z polskiem boha- 
terstwem przestaje się kciarzyć pojęcie nadludz- 
kiego, ciężkiego wysiłku i heroicznej klęski. Staje 
się ono bolhaterstwem radosnem, żywotnem, dziar- 
skiem i zwycięskiem. Do rzędu tych, którym uda- 
ło się siłami sprostać zamiarom, przybywaią obec- 
nie ci dwaj przedsiębiorczy i dzielni Polacy amery- 
kańscy, powracający „na Ojczyzny łono“ z takim 
kawalerskim rozmachem. Wyw ędrować i, mło- 
dzi chłopcy po ukończeniu gimnazium w szeroki 
Świat, do Ameryki, bo zaciasno dla bujnych tempe- 
ramentów w normalnych warunkach bytowania, by 
wrócić po kilkunastu latach jako zdobywcy Atlan- 
tyku_ spadając na połską ziemię z powietrza: w tem 


Kilka szczegółów o dzielnych lotnikacii: Bracia 
Adamowicze są skromni, nie widać na nich śladu 
dummy spowodu dokonanego bohaterskiego przelotu. 
Na lotnisku warszawskiem, zapytany przez dzienni- 
karzy o wrażenia Beniamin Adamowicz 
eświadczył: 

— Punktem honoru było dla nas wystartować 
w przepisańnym terminie i vaczej wolelibyśmy umn- 
rzeć. niż odłożyć start. Wszak cała Polska ocze- 
kiwała nas z biciern serca. 

O swym przełocie bracia Adamowicze 
żają się sucho į zwięźle, emocjonując sie 
dziej swym przylotem do stolicy Polski. 


z lotu, 


wyra- 
najbar- 


— Od startu w Cherbourge Grace przez pierw- 


sze 15 godzin wszystko szło dobrze. Następnie 
motor zaczął się psuć, tak. że w piątek w nocy 
straciliśmy wszelką nadzieję. Wskutek ciemności 


i mgły, nie mogł sr „ientować się, czy lecimy 
nad morzem, czy .'ż məd lądem. Blisko po półnc- 
> uirzeliśrmy prz z wyrwę w chmurach ziemie. 


Czy była to Ang a, ne mogliśmy się zorientować. 
Po zniżeniu lotu ( zarn=la nas znów mgła, a tym- 
czasem zapasy bt ryty coraz bardziej wyczerpy- 
wały się, 

— Po wzbiciu się na wysokość dwóch tysięcy 
kilkuset metrów, ujrzeliśmy w schodzące słońce. 
Lądowanie stało się nieuniknione. Po kilkugodzin- 
nem krążeniu spostrzegliśmy ląkę, na którei nasta- 
pilo lądowanie. Było to we Francji“... 


Lotn'cy wyrażają się z entuzjazmem o przyże- 
ciu, jakiego doznali we Francii. Zato, gdy w dal- 
szym locie trzaski w motorze zmusiły ich do wy- 
lądowania w miejscowości Nedlitz Thiemenberg w 
Niemczech nasi „przyjaciele* nuiemiaszki przyjęli 
Adamowiczów bardzo źle. 

Kazali im podnieść ręce do góry i przeprowa- 
dzili u nich rewizie. Nie pozwolono im telefonować 
do Warszawy, ani nadać telegramu. Policjant nie- 
niecki wyrwał Adamowiczowi z ręki kartkę, na 
której miał on przygotowany tekst telegramu, nie 
pozwolił mu używać języka polskiego mimo, iż 
lotnik oświadczył, że w Polsce wolno rozmawiać 
każdemu takim językiem, jakim mu się podoba. 

W Warszawie zato redacy przyięli bohater- 
skich zdobywców Atlantyku z nieopisaną radością. 


R. R. U. przyłącza się także do hołdu dla wy- 
czynu braci Adamowiczów. Niech żyją! 


Z kraju 


KATOWICE. Śląski przemysł węglowy będzię 
dostarczał węgiel dla kolei włoskich, iako kompen- 
satę za dostawy przez Towarzystwo „Fiat“ w Tu- 
rynie części samochodowych dła państwowych za- 
kładów inżynierji. 

KATOWICE. Ministerstwo Komunikacji zamó- 
wiło ostatnio w fabryce śrub w Siemianowicach 
„Fitzner* 72,000 sztuk haków, 115,000 skrętów za 
sune 53,000 zł., a hucie „Król ewiskiej“ skrętów do 
szyn 94,000 sztuk za sumę 41,000 zł. j obręczy wa- 
gonowych 300 ton za 241,000 zł. 

WARSZAWA. W dniu 28-mym ub. m. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej mianował na wniosek 
premjera L. Kozłowskiego: p. Marjana Zyndram- 
Kościałkowskiego ministrem spraw wewnętrznych 
i p. Juliusza Poniatowskiego — ministrem rolnic- 
twa i reform rolnych, 

WARSZAWA, Urzędników państwowych jest 
około 321 tysięcy, do tego dochodzi 144 tysięcy 
pracowników kolejowych, czyli razem 465 tysięcy. 
W tem jest około 61 tysięcy wojskowych zawoado- 


wych. Wraz z rodzinami stanowią oni 6% całej 
ludności w Polsce. 


WOŁYŃ. W Wiśniowcu na Wołyniu wyda- 
rzył się niesamowity wypadek. Mieszkaniec wsi 
Gnidawa w powiecie Krzemienieckim. jadąc z mu- 
rarzami, siedzące- 
jinu koło cmentarza kawałek kamienia zamiast 
chleba. Niewidomy, wyczuwszy 'w ręku kamień, 
rzucił w stronę gospdarza słowa: „Obyś nie WE 
czył domu swego jak ja mie widzę twoiei 

| twarzy“. Gospodarz z szyderstwem ad aii 
li pojechał dalej. 
dący z nim murarze usłyszeli krzyk powożącego 
gospodarza: „Ratujcie, nie widzę”. Współjadący ! 
myślą, że gospodarz żartuje, odpowiedzieli Śmie- 
cliem, lecz po chwili przekonali się, że rzeczywiście 
gospodarz utracił wzrok. W niewytłumaczony 
sposób przekleństwo ślepca spełniło się. 


WARSZAWA. Premijer Rządu p. dr. L. Ko- 
złewski złożył bardzo ważną deklarację progra- 
mową, mówiąc na zjeździe prezedów B.B., że naczel- 
nem wskazaniem polityki rządu jest przedewszyst- 
kiem poprawa warunków życiowych robotników i 
chłopców. 


podał niewidomemu żebrakowi 


£ fantazja niebylejaka“. 
1 
| 
| 


Długo, brzez wiele wieków panowały takie 
warunki, że my kobiety stałyśmy zdala od spraw 
państwowych, a nawet ogólno-społecznych. Co- 
prawda były wyjątki, były kobiety, które w swych 
rękach, można powiedzieć, trzymały ster rządów. 
Są to jednak naprawdę wyjątki, 


I teraz jeszcze naogół kobiety mało się intere- 
sują zagadnieniami społeczno - politycznemi. Ży- 
cie rodzinne, tnoska o wtrzymanie siebie, szary co- 
dzienny trud były i są często jeszcze naszą główną 
myślą. Jednak tak dziś już być nie powinno i nie 
może — bo czemmże jest Ojczyzna, jeśli nie wielką 
rodziną, w której wszyscy członkowie pracują dla 
dobrobytu icj i szczęścia. A jak w życiu rodzin- 
nem stanowi głównie kobietą o harmonii i spoisto- 
Ści, tak i w tej wielkiej trosce o dobro į przyszłość 
Polski, kobiecie - Połce nie wolno bvć biernym i 
obojętnym widzem, zwłaszcza, że zachowałyśmy 
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ANGELJA. Według zapowiedzi Normana Davi- 
sa Wielka Brytania powiększy znacznie swa flotę 
wojenną. Jest jasnem, że j Japonia pójdzie za przy- 
kladem Anglii i znajdzie środki. by dorównać flocie 
angielskiej lub amerykańskiej. Wiełkie państwa 
zaniepokojone są zbrojeniami ansgielskiemi. 

AUSTRJA. Na liniach kolejowych Austrii Dol- 
nej i Styrji dokonano szeregu aktów sabotażu. Ko- 
munikacja kolejowa nie była przerwana. 

AUSTRJA. W Grazu 400 żołnierzy armii au- 
striackiei demonstrowało w mieście przeciwko 
Hoimnvehrze i wicekanclerzowi Stahreimbergowi. 
spotkanych czicuków Heimwehry obijali. Licznie 
zebrana publiczność demonstrowała razem z nimi 
przeciwko Heinwelwze i rządowi. Policia wobec. 
demonstrantów była bezsilna. Odkomenderowaro 
oddziały wojska przeciw buntownikom. Wojsko ro 


rozpędzało publiczność przy pomocy bagnetów. 
bDopicro późnym wieczorem patrole oficerskie 


brzywróciły porządek. 

FINLANDJA. Zakończone zostały trwające od 
dwuch miesięcy rokowanwa pomiędzy Polska a 
Finlandją w sprawie zawarcią nowej umowy han- 
dlowej. Traktat podpisany będzie przez posła fin- 
landzkiego kłmana. Umową handlowa ma zastrze- 
gać dla Polski kontyngenty przywozowe na szereg 
artykułów. m. in. zapewniony bedzie eksport węgla 
górnośląskiego i dąbrowieckiego, który ostatnio 
wypierany był przez węgiel angielski. 

ANGLJA. Rokowania o traktat handlowy roz- 
poczęły się 27 czerwca w Londynie. Z Polski wy- 
jechał dyrektor departamentu handlowego przy mi- 


Kiedy dojeżdżał do wsi, nagle ja- | nisterstwie przemysłu i handlu Mieczysław Soke- 


łowski, 
DO SE EE SÓJ 


Kącik radjowy 


Radio ostrzega górników. Zarząd jednej z ko- 
palni francuskich wpadł ostatnio na doskonały po- 
mysl, będący szybkim i niezawodnym Środkiem 
ratunku w kopalni. Zainstalowano mianowicie w 
różnych punktach głośniki i mikrofony, przez które 
każdy odcinek może, wrazie niebezpieczeństwa, 
wzywać pomocy, lub zostać momentalnie ostrzeżo- 
iry a grożącej katastrofie. 


DLA KOBIET 


zdrowy. nieskażony instynkt odczucia tego, CO ucz- 
ciwe i słuszne — że nie osobiste interesy. ale do- 
bro wszystkch członków tej wielkiei rodziny win- 
neśmy mieć na oku. 

Na piewszy plan wysuwa się potrzeba uŚwia- 
domienia pod względem narodowym i społecznym 
szerokich warstw kobiecych, nie w celu jakiejś 
reboty agitacyjnej, ale poprostu w celu obudzenia 
uświionej duszy kobiecej, aby zrozumiała swą god- 
ność i wartość. Zrozumieć ma kobieta swą war- 
tość nie tylko, jako siła roboczą i mie jako piękna 
przynęta i przedmiot zabawy, lecz jako człowiek 
"pełny, o prawach — ale i obowiązkach czywate!- 
skich. W ramach obozu R. R. U. organizują się 
kobiety w samodzielnych oddziałach kobiet. Po- 
wstało już kilkanaście oddziałów kobiet, by spole- 
czeństwo wychować DLA BOGA — OJCZYZNY 
i RODZINY! 


